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W IA D O M O ŚC I KRAJOW E.
—  Z e  Lwow a, —

Jego Królewiczowska Mość F r  a 11 c i » z e k 1V., 
panujący K s i ą ż ę  M o d e n y , M a s s y » * -
r  a r  y . C. k. je n e ra ł jazdy i właściciel p - 
.‘Tsyjerów nr. 2 , z m łodszym  synem  S'v0,m  . '
Mością F e r d y n a n d e m ,  c. k . p ^ o w n ik ie m  
P u łku  kirysyjerów nr. 2  , wraz z Jego Krolewi-U » -

udał się czapstrzyk jeszcze przed pomieszkanie 
Jenerała komenderującego.

czo > 1 '■■ŁJ'5yjerow nr. z ,  wraz z Jego Jttróiewi- 
d’ F  S ^J°®eią Arcy księciem  F e r d y n a n d e m
.  ^ t  e  ,  C V  W ’  11 . 1 . .  : . „ n i t l , / , i u , T n ,  i ' .  .  I . . . ..........

VV* a w y n m c n c u i  i 1 c l -  u y  u  u 11 u  c  
jen e  l * ’ Ĉ v,‘łnym  i wojskowym G ubernatorem  

^‘r(^ estvv Galicyi i Lodom eryi , zje- 
J n : ' najpoźądaiiszem  zdrowiu we czwartek
i w ysi^jp  ,n ‘ 0 _pół do pierwszej z południa  
ralnego * W ł>otIlłeszkaniu G ubernatora jen e-

1 czed dom em , jako straż honorow a, stała ltorn- 
Pa“ ija batalij onu grenadyjerów L o n w ie r , lttóra 
T?ra,Ł, P° przybyciu Ich  KII. Mości była przez 

yc ize ogladana i przed T em iż  defilowała.o____
B anda m u zy czn a  p u łk u  b a ro n a  

s ie  p rzy jazdn  Ic h IIK .M o śc i odgryw ała h y l 
LicZna w szelkiego s tan u  p u b liczność  zap

uk M - W S C ŁjaUote* szkarpy  i p la c  p rz e d  d o m en  
je n e ra ln e g o . f . . ,

. o . i  , T _t_ t{T{, M ości jez -D nia tegoż p o  p o lu d m u  ch  « «  Sch 0l-
dziłi do dw orku  w bal

Jniu
w ogrodzie barona Scliol- 

en , którego nasz najdostojniejszy Arcyksiążę 
żywa za letm ą siedzibę i tam  czas niekiedy 

przepędza. W ieczorem  o"godzinie Olej był wielki 
z a p s t r z y lt ; wszystkie bandy m uzyczne i do- 
szowie załogi udali się z głów nej strazni przed 

.om ieszkan ie  Ich  IIK. Mości", gdzie k ilka sztuk 
uzycznyeh odegrano. H uczna m u zy k a , jako- 

stvv °W? maS3a publiczności , oświetlona m nó- 
3z*etg łam p , niesionych p rzez żołnierzy na zer­

a c h  , sprawiały wspaniały widok. Z  tam tąd

W czoraj dnia 2go b. m . przed południem , 
przedstaw iane były Ich KII. Mościom F ;■ a ń  o i s z- 
li o w i  IV . Księciu M odeny i tegoż Synowi F e r ­
d y n a n d o w i ,  przez JKMość Arcyksięcia , cy­
w ilnego i wojskowego G ubernatora jeneralnego, 
wszystkie tak cywilne jakoteż wojskowe władze, 
Stany i wyższe duchowieństwo... W ieczorem  Ich  
KK. Mości byli w teatrze, gdzie-dawano w języku  
n iem ieckim  o p erę : Czarne Domino 

—  Z  W  iddnia. —
JCMość A r c y k s i ą ż ę  J ó z e f  Falafyn wę­

gierski , z najdostojniejszą córką swoją Arcyks.ę- 
żniczką J le rm in ą , przybył tu  d .2 5 .z .m . c godzi­
nie 6 tej z Preszburga przez G iinserndorf i drogę 
% tej ostatniej stacyi odbył w 37. m inutach, na: 
kolei* żelaznej Cesarza Ferdynanda.

W IA D O M O Ś C I ZAG RA N ICZN E 
H isap arija ,,

List z Carcassonne pod dniem  15. lipca, w dzien-- 
n iku  M oniteur  z duia 20go t. m.. donosi: *We-
dł ug wiadomości od granicy wschodnich Pice- 
neów, znaczna utarczka zaszła między wojskiem  
nowego kapitana jeneralnego  K atalonii, jen e ra łem  
Valdes, a wojskiem  hrabiego cTEspana, przyczem . 
ostatni został w ram ię postrzelony .—  Mówią, że 
jen e ra ł Valdes , chcąc, jeden: z korpusów  swoich 
u prowiantować, wysłał konwój pod eskortą 1200 
ludz i, lecz przew idując, że na konw oj h rab ia  
d Espana u d e rz y , pociągnął za n im  na czele
10,000 l udzi ,  dla opasania pow stańców , gdyby 
przypadkiem  uderzyli. W szystko tak się s ta ło ,, 
jak  p rz e n iu z ia ł; podczas gdy karliśc: na konwoj 
uderzali , jen e ra ł \ a!des opasał ich ze wszech 
stron , zabrał i,m 30tl jeń ca  , i znaczną ilość ludzii 
u b ił i poranił.

X



nych m iastach fabrycznych, m ianowicie w M * "*  
s z  e s t r z e  i N e w c a s t l e  nad T y n ą , w*bu- 
rżen ie  się wzmaga. Pow tórnie czynią uw ag?» 
ze teraźniejsze poruszenia lu d u  w Anglii tć®  
co do istoty różnią się od dawniejszych W dzi®' 
jach  an g ie lsk ich , że nie fanatyzm  religijny 
podżega, ale raczej odznaczają się 'm ateryjal00'  
nicrelig ijnym  charak terem  zaburzeń ( Emeute ) 
fra n c u z h ich ; jednakże  tu i owdzie przeciw 00 
okazują się sym ptom ata. Mowy przewodzców 
chartystowskicli są częstokroć przeplatane l _ ,  
niam i z P ism a b w ię te g o a  hasła  ich są rów0'®* 
biblijne. P . V in cen t, za rękojm ią z w ięz'eD,a 
wypuszczony, m iał przed k ilku  dniam i wBrondoO* 
U ill koło- Bryslolu m owę pełną po lityczno-re ' ‘" 
gijnych m a rz e ń , a w Paisley  (w S zk o cy i) Char- 
tyści nie chodzą ju z  więcćj do kościoła, lecz 0®* 
bożeństwo swoje odbywają pod golem  nieben*» 
gdzie psalm y śpiewają i odczytują kazania , wy* 
dane niedawno przez znanego Stcphensa.

Miasta N e w c a s t l e  i Ś u n d e r l a n d  n ,c 
p r*esla łybyć rów nież widownią rozruchów  cb*t- 
tystowskich. W M a n s z c s t r z e  odbyło s'5 
l3gD zgrom adzenie chartyslow skie, jak  tw ^w  
dzą największe z dotychczasowych. P rezydent 
im ien iem  Dawid R o d erts , oznajm ił zgrom adzą 
n u, żc rząd zamyśla rozwiązać k o n w en t; *t0 
deputowani, lubo liczba ich tak  znacznie ubzczU 

i' p iała , że swym ważnym in teresom  podołać ni 
m ogą i postanowili jednak  tak  długo działać, 00'

Jeźli, rząd «w*f^

fiarlistow ska gazeta Q uotidienne  p isze , że woj­
sko jen e ra ła  Cabrery opanowało miasto Lucenę, 
gdzie się pobity je n e ra ł Aznar był zam knął.

Wielka Brytanija i Irlandyja.
1 At. Ńa posiedzeniu i z b y  n i ż s z e j  d. 15. lipca, 

z -porządku  dziennego przypadło trzecie odczy­
tanie b i l u  o m u  n i c  y p a l n o ś ć  i. a c h  i r l a n d z ­
k i c h ;  lecz ju z  w tym  składzie rzeczy Sir II.
Inglis uczynił w n io sek , na zupełne  enegoż od­
rz u c e n ie , poiiieważ gdyby p rzez izbę przeszedł, 
za sześć m iesięcy n ie  byłoby ani śladu dubliń- 
skiej k o rp o ra c ji , ł  ponieważ bil ten  je s t  tylko 
Zezwoleniem  uczypionem  przeciw -prolestauckięj 
partyi. Śród powszechnych okrzyków : Do gło­
sowania! 0 ’Connell usiłow ał zjednać sobie jeszcze 
p o słu ch an ie , dla ośw iadczenia, że przedłożony 
b il bynajm niej go n ie  zaspokaja , ponieważ w tym ­
że  w m iejsce Uzdolnienia -do wyborów angielskich 
n ie  zaprowadzono także uzdolnienia tego do wy­
borów m unicypalności irlandzkich , 'lecz w pierw ­
szych trzech  latach m a tam  być -inna i  większa 
opłata zaprowadzona. P ro testu je  on przeciw le j 
ró ż n ic y ;'le c z  gdyby, d o d a ł, bil ten z w iększćm  
jeszcze ograniczeniem  praw a w yborów , choćby- 
t s  nawet ty lko o jed n ę  jo tę ,  z izby wyższej po­
w rócił , wtedy on do obu krajów przeciw -temu 
apelow ać będzie . (S łuchajcie! i Śm iech.) Po- 
czem  przystąpiono do głosowania i bil 97 głe-.v 
s.imi przeciw  2 1 ,  przeto większością 76 głosów
p  r  z y j.ę-t o- A— Do dłuższych rozpraw, spiźwodo-.:, pók i aż na sześciu nie zejd
w ał w niosek lorda J . R ussell o drugie odczytanie S zienicm  członków konw entu  takowy zniszczyć
b ilu  ,..,-dotycząccgo się dalszego trw ania komisy! 
pod. w zględem  ustawy o ubogich. W niosek lorda 
John  R ussell 120 glosam i przeciw  3 5 , , .przeto 
większością 85 głosów p r z y j ę - to .

M ałżonka m argrabiego R readelbane z powodu 
słabego zdrowia uchyliła  się z posady dam y 
dw orskiej przy Jej Król. M ości, i o trzym ała za 
następczynię Lady Sandwich. D am a ta pochodzi 
w praw dzie z fam ilii whigowskićj Faget, 'lecz po­
sz ła  za m ąż za pura -torysowskiego , ta k , iż te­
raz co do zasad i wpływu, do te j ostatnińj pariyi 
liczyć ją  należy. P ism a tOrysowskie upatru ją  
niejaką w te in  satysfakcyję , że Rrólowa tak po­
stąpiła , kiedy dawniej za poradą Sir Roberta 
Peel w duchu  torysowskim  dworu swego zm ie­
nić n ie  chciała , i tw ierdzą , że działała w lem  
z w łasnego popędu , nie zasięgając bynajm nićj 
zdania lorda M elbourne.

Najnowsze pism a londyńskie zaw ierają wiado­
mości z B irm ingham u z dnia 16go i 17go lipca. 
Panowało tam  w istocie w ielkie jeszcze w zbu­
rz e n ie , w sku tek  sceu spustoszenia i rabunku , 
zaszłych dnia 15go w ieczorem . Lecz nie do­
puszczono się nowych w ykroczeń .—  T akże w i n-

zaruyśio, m ocno się m y li:  bo lud  na m iejsce 0* 
więzionych jednych reprezentantów , drugich 
rze. Z grom adzenie rozwiązało się o godzinie l u* 
-i przeciągało w procesyi przez m iasto , żadneg0 
jednak  nie dopuszczając się bezpraw ia. —  Tak*® 
w -Londynie i w okolicy odbywały się zgrom0 
dzenia chartystowsliie. W  Clerkcnwell-Green ** 
niedzielę d. 14go w ieczorem  zebrało  się 400& 
5000 lu d z i , którzy przeciw  postępow ąpiu wu* 
w B irm ingham  pro testow ali, lecz w  końcu  SP ° ' 
hojnie się rozeszli. W sobotę w ielu czł° 0 , 
konw entu narodowego zgrom adziło się w ^  
S t r e e t dla w yznaczenia dnia, na k tórym  n̂3,31* 
zacząć dla ludu  rświęty tydzień nic n ie  róbie01®’̂  

Szkody , k tó re  d. 15go lipca w ieczorem  
dzopo w B irm ingham  przez podpalanie * ^
b u n k i , cenione są na 30  do 40,000 funt. 
R upieć p. B o u rn e , którego .cały sklep  s*? aPa 
lii, sam  w łasnej szkody liczy na 10,000 f- *ter* 
Zachodzi teraz py tan ie , kto te  szkody wy0®f£°' 
dzi . czy nowj władza m unicypalna B irm ing0 *̂  
m u , czy fundusze hrabstw a ? W ielu m niem a, ł0  
pierwsi koszta ponieść powiuni , ponieważ 
wiązlfj-w swoich zaniedbali.
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Listy z B om baj pod A. 18. m aja potwierdzają 
wiadomość o w zięciu K andaharu p rzez  angiel- 
*ko-indyjska arm iję. O prócz tego donoszą one 
°  Potyczce, zaszłej m iędzy m ieszkańcaihi Kan­
daharu a brygadą jen e ra ła  S a le , któryto ostatni 
^fghanów odparł i 9 dział im  zabrał. _

D ziennik m inisteryjalny G /oóc zaw iera: »t* o j-  
n ę w l n d y j a e h  j u z  t e r a z  z a  u k o ń ­
c z o n a  u w a ż a ć  n a l e ż y .  P rędk ie  ukończe­
n ie  i szczęśliwy onójże sku tek  potrzeba m iano­
wicie przypisać polityce lorda A uckland, którą 
i° rd Aberdeen tak  za-wcześno p o tę p i ł , n ie  wie- 

i jak  sam przyznać m u s ia ł, d laczego. M niej 
stanowcze postępowanie byłoby dłuzszą wojnę
C ią g n ę ło , w ięcćj k rw ić  i p ien iędzy  kosztow ało ,
i  nasze w schodnio-indyjskie posiadłości wystawi o 
na n ieb ezp ieczeń stw o

Francyja.
Król z rodzina królew ską opuścił Neutlly d 

'łkgo lipca i p rzen iósł stolicę do Saint-C loud, 
dokąd Królestwo Ichm ość Belgijscy d. l9 g o  lip- 
ca Przybyr,. .

Obóz pod Fontainebleau  składać się m a
* 10,000 piechoty i 4000 jazdy. W ojsko wyru- 
*“y tam że d. l5 g o  sierpnia  i zostanie do l5go  
października. Ilsiąze A um ale pod dowództwem 
brata  swego, k sięc ia ‘N em ours, wystąpi ptćrwszy 
raz pod bronią, jako  kapitan  woltyzerów.

Na posiedzeniu i z b y  d e p u t o w a n  y c h  d. 
1 /go lip ca , m arszałek  Clauzel ponow ił swój wnio­
sek, ażeby na korzyść oficerów, k tórych dla sła­
bego stanu zdrowia bez pensyi o d ,służby uwol­
niono, zezwolić na sum m ę 300,000 fr. M inister 
Wojny w spierał ten  W niosek, który do kom isyi 
odesłano. Obrady nad budżetem  wojny dalej 
toczono, p , J e  Labourdonnaye ganił organiza­
c j ę  arm ii, m ająćej ogrom ny sztab je n e ra ln y , a 
*a to bardzo słaby stan czynny. Odciągnąwszy 
potrzebne na załogi w o jsk o , zaledwo trzydzieści 
tysięcy ludzi możnaby w pochód wyprawie. Pod 
restauracyją * m niejszym  kosztem  i ze słabszą 
a rm iją , atoli przy lepszej organizacyi, potrafio­
no przedsiębrać wyprawy do H iszp an ii, Morei i 

. Algieru. M arszałek Soult odpow iedział, że ar- 
m ija francuzka liczy obecnie 300,000 ludzi pod 
bronią. Za pom ocą oddziałów odwodowych m o­
żna ją  w n iew ie lu ' tygodniach do 500,000 Iu- 
dZi doprowadzić. Izba wszystkie rozdziały bud- 

bez pom niejszenia przyjęła. Podobnież cały 
budżet Algieru, oddzielny od budżetu  wojny. P . 
Isam bert zapytał m in istra  wojny , Co się stało
* owymi dwom a z b i e g ł y m i  n i e w o l n i k a m i  Mu- 
ty a a ra i ,  k tórych m arszałek  V alće, p r z e c i w  p r a ­
wu i l u d z k o ś c i  i m i m o  p r z e d s t a w i e ń  k o m e n d a n t a  
P e l i s s i e r ,  Abd-el-Kauerowi w y d a ł .  M inister w o j ­

ny odpowiedział-; rząd wyraził m arszałkowi Va- 
1 óe swoje względem  tego u ieuhon ten tow anie , i 
wypadek taki więcćj się n ie zdarzy. Izba zaj‘ 
mowała się jeszcze na tćm że posiedzet iu b u d  
zetem  m arynarki i osad.

I z b a  p a r ó w  d. 17go lipCa p rzy jęła  wnio­
sek do ustawy, który rozdzielenie 60 m ilijonów , 
do których zapłacenia rząd ’ hajtyjslti na  mocy 
układu  z d. l 8go lutego 1838 zobowiązał się 
W przeciągu la t 3 0 , regu lu je  po m iędzy byłych 
francuzkich  plantatorów  w S t  D om ingo, P ie r- 
wotne- żądanie F rao cy i, uzDane p rzez Rzeczpo­
spolite H ajtyjską, wynosiło 150 m itijo . Z  tych 
ro k u  1825 tylko 30 m ilijonów  zapłacono, a dal­
sze opłaty ra t zaległy. Młodszy Las Cases i ad­
m ira ł B audin zaw arli więc im ieniem  Fraucyi 
nowy tra k ta t, który d ług bez wy nagrodzenia pro­
centów na 60 m ilijonów  oznaczył. Komlsyja za­
projektow ała , ażeby paóstwo przyjęło na sieb ie  
gw arancyję za Rzeczpospolite Ilajtyjsltą , na ko­
rzyść plantatorów  byłej osady. Lecz m inistrow ie 
sprzeciw ili się tem u  i w niosek kom isyi znaczną 
większością odrzucono.Ł 8

I z b a  d e p u t o w a n y c h  na posiedzeniu swo- 
jć m  dnia l 8go lipca odrzuciła powyższy wnio­
sek m arszałka Clauzel, wyznaczenia 300,000 fr . 
na pensyje dla oficerów, uw olnionych od służby 
z powodu słabości zdrowia. Zezw oliła tylko
100,000 fr. jako  w sparcie dla "tych nieszczęśli­
wych wojskowych, których liczba wynosi obec­
nie 1 8 5 0 , a którzy po części w na viększej nę­
dzy zostają. Po hic wcale nieznaćzącyćh roz­
praw ach o stanie obecnym  francuzliiej m arynar­
ki, którą p . E m an u el Las Cases za -nader słabą, 
zaś adm irał D uperre  za dostateczną uznał, p rzy ­
ję to  pierw sze sześć artykułów  badżetc m ary­
narki.

Na posiedzeniu i z b y  d e  p u  t o w a n y c h  d. 
19go lipca, w niosek do ustawy o sztabie je n e ­
rał nym arm ii, p r z y j ę t o  228 głosam i przeciw  
20, z mało-znacząCemi odm ianam i, dawni j przez 
izbę parów w niektórych punktach  poczynione­
m u  Gdy więc także następnie budżet m in istc- 
ry jum  skarbu  p rzy ję to , izba na wniosek pana 
G olbery zam ieniła się w tajny w ydział,' dla ob­
radowania nad własnym  budżetem . —̂  I z b a  
p a r ó w  na posiedzeniu swojem  ż dnia powyż 
szego głosowała, praw ie bez rozpraw, na d z i e- 
s i - ę ć  wniosków do ustaw y, a m iędzy tern i tak­
że na przyjęty przez izbę deputow anych wnió 
sek, którym  zażądano nadzwyczajnego kredytu 10 
m ilijonów  franków , na pom nożenie m arynark i
w Lewancie. ' . ,

Pod czas rozpraw  w sądzie parów stawił się 
przei, adw okatem  D u p o n t, jean y m  z obrońców 
Barbesa, bard<o podobny da tegoż m łody c*fo-
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witelt, który oświadczył, ze jest zabójcą porucz­
nika Drouineau. P. D upont, na mocy przyję­
tego, względem tego młodego człovyielfa zobowią­
zania, m ógł doniąść o tem  ministrowi sprawie­
dliwości dopiero po wydaniu wyroku.

W  w ięzieniach paryzkich obecpie siedzi je ­
szcze 267 o só b , obwinionych o udział w po­
w stan ia  z d. 12go i 13 fpaja. Z  tych 40 tylko 
ipa być pod sąd p a ró w , reszta  pod zwyczajne 
sądy podciągniętą.

B a r  b e s i i n n i , k tórych przez sąd parów 
skazano , odwiezionymi zostali, jak ieśm y ju ż  do­
nieśli:, w miejsca, k a r swoich z Paryża. Nastę­
pujące są jeszcze n iek tóre  szczegóły o tych ska­
zanych, wyjęte z G azette  de Tribunaux • Dnia 
l:4go lipca, o. godzinie czwartej po> po łudniu , fa- 
milija- Barbesa. i je j  obrońcy zaw iadom ionym i 
zostali, o. zm ianie  k ary , n ie  wiedząc jednakże  
jak i rodzaj tejże- na m iejsce kary śm ierci posta­
now iono. Zaraz po lem  udali się oni do, w ięzie­
n ia  Luxem bursltiego, dla udzielenia osądzonym, 
ja k i sku tek  swem i usiłow aniam i odnieśli, B arbes 
odczasu  osądzenia swojego zachowywał zupełną  
obojętność i zdawał się nie-w ielką, nadzieję po­
k ładać w krokach, k tóre, jak. m u  wiadomo było, 
fa in ilija  w celu  obrony jeg o  przedsięwzięła. 
Zw łaszcza d. 14, zrapa, chociaż z spokojnym  u- 
m y słem  i, zupełną  uległością, zapadł jednak  w 
posępny h u m o r ; s ą d z ił,. iż wykonanie- w yroku 
na  drugi dzień nastąp i, a przeto większą część 
dnia p rzepędził na  czy tan iu  budującej książki, 
do 'nabożeństw a.. O, godzinip czwartej w szpdłdo 
niego pisarz sądowy, z oznajm ieniem , aby natych­
m iast u d a ł się do rozm awialni.. D yrektor kazał 
otworzyć fórtkę, k tóra odwidzających. od. uwięzio­
nych  zwykle rozdziela*. Skoro. Barbeś wszedł do. 
sali , natychm iast rzu c ił się w ohjęcie siostry i, 
szwagra . . ,  wszyscy się rozpłakali. Po. chwili 
zapytał Barbes, na jak ą  karę  je s t skazanym . Fa- 
m ilija . jego nic jeszcze- o. tem . nie wiedziała.. 
Pod wieczór rozm aw iał Barbes. przez długi czas 
z przełożonym  więzienia, i. n ie  starał, się-bynaj­
m n ie j ukryw ać u c z u ć , k tó re  się w n im  tej 
chw ili obudzały.. »Surową odebrałem  n a u k ę , 
»rzekł«, i cokolwiek ze m pą się stanie, na wszelki, 
sposób polityczną, ro lę m oję skończyłem .* W  
poniedziałek  o-godzin ie  pierw szej z rana, zawia­
dom iono Barbesa i wszystkich.osądżonych w wię­
zien iu  L usem b u rsk iem , aby do wyjazdu sięprzy-. 
gotowali. Wszyscy zapytali dokąd, lecz urzędn i­
cy więzienia sam i w tej m ierze  nic n ie  w ie­
dzieli. O godzinie trzeciej zaszły przed w ięzie­
n ie  dwa kryte powozy pod zasłoną konnej gwar- 
dyi m unicypalnej.' Z daje się , iż rząd odstąpił 
postanow ienia , aby uw ięzionym  podczas odstawy 
djtno właściwy w ięźniom  czerwonego i żółtego ko­

lo ru  ub ió r, tudzież aby w kajdany ich  okuto. Prze­
ciwnie zaś przestrzegano postanowienia , podług 
którego uw ięzionym  ani tytoniu, ani pieniędzy* 

_aui książek hez szczególnego pozwolenia zwierzch­
ności przy sobie m ieć  nie było wolno. Jednak­
że P liilippet n ie  chciał na żaden sposób o d d a ć  

swej fajki. W m niejszym  powozie jechali Mar­
c in  B ern ard , D elsade, Austen, M ialon i BarbeSt 
k tóry  weń wsiadł na o sta tku .' Zapytany azali 
m a  przy sobie ja k ie  k siążk i, odrzekł B arbes: 
»Oto m am  j e d n e , k tóra wczoraj była m i |>aI> 
dzo pożyteczną.* Byłato nadm ieniona książka <1° 
nabożeństwa. Barbes usiadłszy do powozu, podzif' 
kow al dyrektorow i w ięzienia za wszelką od niego 
doznaną grzeczność, równie ja k  i odźw iernem u» 
który  dn iem  wprzódy o przybyciu jego fam ilii » 
o zm ianie  kary m u  doniósł. Z resztą gdy j ° z 
zam knięto  drzwiczki powozu, nie w iedziałjeszcze 
na czem ta  zm iana zależy. Żadna eskorta nie t ° ' 
warzyszyla tem u  powozowi, w którym  się próc® 
uw ięzionych tylko adjulant żandarm eryi i dwóch 
stróżów w ięzienia znajdow ało. Powóz ten  wy]e" 
chał z Paryża przez rogatki Passy. W drugi111 
powozie znajdowali s ię : Nougues, Ph ilippet, BoU' 
d ii ,  G u ilb e rt, Ł em iere , N oel, M artin, L onguet' 
W aleh , M arescal i P ierne. Powóz ten  eskorto­
wany. był przez oddział gwardyi Tnunicypal° cJ 
ulicą ę iicn y  aż do ro g a tk i, gdzie go eskorto 
opuściła. Pierwszy powóz udał się w k ierunku 
M ont Saint M ichel, drugi do D oullens. —  
g o ire , jeden  z obżałowanych, którzy n a  w o l°°s 
puszczonym i, zostali., zachorował m ocno na on- 
niesione- ra n y , i z tego pow odu do H ótcl U ie 
odwiezionym został..

W zburzenie po miedzy, kupcam i i fabryka0'  
ta mi cuk ru  kolonijaluego w B o rd eau s , chcący" 
m i pom niejszenie cła od cuk ru  uzy sk ać , wyłV0'  
łało. przeciw ne energiczne dem onstracyje W f  
nocnych, d ep artam en tach , gdzie je s t najwięcej 
fabryk, cu k ru  z buraków .. W alensyjski dzieńe1̂  
m inisleryjalny CEcho de la  Froncićre pisze p° 
d, 18. lipca:. »W m ieście naszem  panow ało vvc*° 
ra j w ielkie w zburzenie.. Przeszło  60 fabryk311 
tów. cu k ru  z buraków  oświadczyło-. pod-prefe8 
w i, że-gdy, rząd, cło od cu ltru -: (kolonijal°cr  ' 
zniży. za. pom ocą u ch w a ły , k tórą oni za °*?1P 
w ną,uw ażają, postanowili przestać płacie p oda ^ 
Oświadczenie to mężów , znanych zresztą za PrZj_ 
jaciół. porządku i: u s taw , zdawało się ° a P,, j  
p refekcie  czynić w rażen ie , tak iż o tem  00 ^  
niezw łocznie m inistrow i. Sądzim y, ze rz'2d o_ 
n iecka ś ro d k a , który ludność tak  zwykle SP , 
kojną do rozpaczy przywieść może.* 1 oo°l> 
oświadczyli się także fabrykanci cukru  z 
ltów w okolicy Av,esues, Cam brai i L ille. W ' .
b ra i odpowiedział p r e f e k t : źe  gdy fabr) aB
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płacenia podatków odm ów ią, on ich do tego 
przym usić potrafi.

Holandyja.
W edług wiadomości z A m sterdam u z d. l5go  

łipca (um ieszczonych w pism ach frankfortskich), 
włość M o r t e l a n . g e  w L u se m b u rsk ió m , któ- 
reJ oddanie stało  się do n ieprzyjem nych sporów 
powodem , ogłoszono tymczasowie i w sku tek  po­
lubownego uk ładu  m iędzy m inistram i spraw za­
granicznych h o len d e rsk im i belgijskim , z a  n e u ­
t r a l n ą ,  dopokąd w spraw ie tej postanowiona 

°misyja .n ie  rozstrzygnie.

T O W 3W 2  JLW ByW SBŁIKB®
Festyny, k tóre  w tym  tygodniu wyprawiono 

*  Ł a ń c u c i e  zpow odu pięćdziesięcioletniej i o c z  

uicy pu łk u  kirysyjcrów F r a n c i s z k a ,  K s i ę c i a  
M o d e n y ,  luóryto p u łk  tern  dostojnćm  im ie­
niem  ju z  przęszło pó ł w ieku je s t zaszczycony , 
zasługUj a ju z  z tego względu na u w ag ę , iz po­
dobny wypadek rzadko się kiedy w ydarza, ju z  
ze na n ich  były obecne tak dostojne osoby, w o- 
koło k tórych , jako  św ietnych punk tów , czoło 
obyw ateli, d am v , wojskowość i duchowieństwo 
piękny wieniec 'tworzyły. N ajdostojniejsi goście, 
jako to :  Jego Król. Mość panujący K s i ą ż ę  
d e n y F r a n c i s z e k  IV. razem  z Jego Król. Mo­
ści? F e r d y n a n d e m ,  sw oim  m łodszym  synem , 
tudzież Jego Król. Mość nasz najdostojniejszy 
cywilny i wojenny jenera lny  G ubernato r A r c y -  
k s i ą z ę  F e r d y n a n d  A u  s t r  y j  a c k  o - E  s l c li­
s k i ,  zjechali d. 28. lipea razem  z swym pocztem  
do Łańcuta , gdzie będąc ja k  najuroczyściej przy­
jęci , wysiedli w zam ku h r. A llreda P o t o c k i e ­
g o ,  który tak  do przyjęcia tych dostojnych go­
ści, jak  do nastąpić mającyrch festynów , wszystko 
ja k  najspaniałej przysposobił. W tym  sam ym  
dniu odbyło się talize przedstaw ienie obecnych 
,.arn ’ ubywatcli i wojskowości. Pod w ieczór były 
świetne p o k o je , na k tórych się tańcam i zaba­
wiano. —  i ) nia 29. 2rana w yruszył cały p u łk  zało­
gowy i stanął przed swoim  dostojnym  właścicielem, 
w zupełnej paradzie. N astępnie pod przyozdobio­
nym  nam iotem  Jego E sc . JX . A rcybiskup Prymas- 
pośród licznej asystencyi odprawił solenne nabożeń­
stwo, po k tórem  pośw ięcenie chorągwi się odbyło, 
w stęgi do tych chorągwi dane były p rzez zna­
kom ite darny, a m ianowicie dla chorągwi pułlio- 
Wnikowskiej , ofiarowała wstęgo Jej Król- Mość 
najdostojniejsza Arcyksiążna M o d e n y ,  dla cho-
jągw i dywizyi podpułkow niltow skiej h rab in a  d o

i  e n n  e v i 11 e  , k tórej m ałżonek  je st d rug im  
właścicielem tegoż p u łk u  , a dla chorągw i dywi- 
*y* m ajorow sliiej h rab ina  Alfredowa P o t o c k a .

Uroczysty ten altt zakończony by ł treściwa m orra, 
m iana przez wojskowego łtape laua , i defilowa­
niem  p u łk u  po-przed swoim  dostojnym  właśei- 
ciełem  i Jego bra tem . Z dum ą w idział p u łk  
Arcyksięcia F e r d y n a n d a ,  syna swojego do­
stojnego właściciela^ jako  drugiego pułkow nika * 
w pośród swoich szeregów'. Ze wszystkich okolic 
byli obywatele na tym  obrzędzie obecnym i. Po­
tem  dano wielką u c z tę , na  której s ię , rów nie 
jak  p rzez cały czas pobytu Ich  Król. M ości, 
cały korpus oficerów znajdował. — Dzień 30iy 
lipca zacz.ał sie deszczem , przeto Ich Król.
M oście przed połuduiem  zwidzali c. li. szpital 
tudzież inue  miejscowości wojskowe. IV p o łu ­
dnie tak dw unastu-oficerów  jak  i 48. dobranych 
żołnierzy pod przewodnią m ajora Kuss, wypra­
w iło  dwa oddzielne k a ru z e le , a m ianowicie ci 
ostatni na samych karych rum akach  l / l e j  m iary, 
co im ponujący, a przez dokładne wykonanie zaj­
m ujący w'idolt spraw iło. Po skończonym  obje- 
dzie odbyło sie podług wszelkich krajowych zwy­
czajów w iejskie wesele; P o tem  nastąpiły p rzez 
włościan wyścigi k o n n e , w których póz'niej 
także niektórzy panowie i oficerowie udział m ieli. 
Festyny te  odbywały się w niższej części ogrodu, 
a  za pow rotem  dostojnych gości zajaśniał naprze­
ciw nich zam ek i ogrócl jak  najw spauiałszem  
ośw ietleniem . W wieczór były pokoje , na któ­
rych tańcem  się rozrywano.—  D nia 31go po od­
bytym  przeglądzie pu ł ku  i po skończonym  ob- 
jedzie  najdostojniejsi goście w dalszą udali się 
podróż. Pam iątka tych dni radośnych wiecznie 
tkwić będzie w sercu każdego , który m iał za­
szczyt podziwiać owę dobroć, łagodność i łaska­
w ość, jak ie  ei trzej dostojni członkowie naszego 
najdostojniejszego dom u cesarskiego wszędzie 
okazyw ali; m iłą  i budującą będzie dia każdego 
żołnierza ta m y ś l, i z dum ą przypom inać sobie 
będzie owe d n i , w których stanąwszy przed naj- 
pierwszytn z swych naczelników  ponow ił przy­
sięgę w ierności dla swego kochanego M onarchy, 
w obce nowo udzielonych chorągwi, k tó re  z taką 
uroczystością poświęcono.

Na festynach tych znajdow-ałi się także Jego 
Eęccllencyja kom enderujący jen era ł baron Lan- 
genau, rów nie jak  jenerałow ie Selbeloni i Bech- 
told , i w ielu innych; Z znakom itszych P anów : 
Książęta Ilen ry k  i Jerzy Lubom irscy z sw em i 
m ałżonkam i, hrabiow ie Z a m o jsk i, M aurycy Po­
tocki, L eon K zew usk i, Karol Krasicki z swoją 
m ałżonką, K aźm ierz S tarzeński i w ielu innych.

W  Przew orsku byli JKM oście przez księcia 
H enryka L u b o m i r s k i e g o  ja k  najuroczyściej 
i najświetniej p rz y ję c i, i dopiero po k ilku  go­
dzinach puścili się  w dalszą podróż. X***

)(2  ~



Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(Z  korespondencji pryw atnej.J

Jarmark na Ś- Annę ćlnia 20. lip ca..
Tarnopol d. 28. lipca  1839.. Z anim R edak- 

cyja dokładniejszą  o tym  ja rm a rku  od swego 
zuyczn jnego  korespondenta odbierze w iado­
m o ść , donosi tym  czasem co następuje :

Na tym  ja rm ark u  ,  który t y ł  bardzo ożywiony, 
m iało  znajdować się do k ilka tysięcy koni.

S tadnina h r . L e w i c k i e g o  z Chorostkowa, 
tak  ja k  i w uprzednich, la tach , przy pierw szeń­
stwie się utrzym ała ; konie z tego stada zajm o­
wały najobszerniejsze s ta jn ie ; sprzedano je  po 
najw iększej części z wolnej ręki., a do 40 sztuk 
p rzez  licytacyję. Wszyscy znawcy z praw dziw em  
w idzieli u k o n ten to w an iem , iz ta stadnina eo raz 
bardziej się podnosi ; szlachetnej krw ie i dziel­
n e j rasy nie brak ło  je j nigdy, teraz zaś pom naża 
sio w eo raz większą liczbę rosłych koni.

P . B o r y t o - w s k i  z Podhajezyk uszczupla cią­
gle swe stado , a  to w tym  c e lu , aby tylko .przy 
w yborze najlepszych koni pozostać. T ym  razem  
w yprzedał na licytacyi do 20 źrebiąt jedno- dwu- 
i trzyletnich. Zostawiwszy sobie do dalszego cho­
w u najdzielniejsze k o n ie , p iękne m a  w n ich  na 
przyszłość widoki.

O ddzielne stajnie dla swoich koni m ieli tak­
że : h r . L e o p o l d  S t a r z e ń s k i ,  hr .  A d a m  
B a w o r o w s k i  z llopyczyn iec , h r . M i c h a ł  Ba-  
w o r o w . s k  i ze S m o lan k i, h r . Ł o ś  z Bortkowa, 
p . G ł o w a c k i  z H alnego , p. C i l t o w s  k i ze 
Z ło tn ik  i p. Z a g ó r s k i ,  z Rołodziejówki. Dwaj 
ostatni sprzedali praw ie wszystkie przyprow a­
dzone tu  kon ie .

Żydzi m ieli też swoje sta jn ie .
Z  Rossy i h r . T e o d o r  P o t o c k i  przyprowa­

dził do 40 k o n i , po m iędzy k tó rem i były n ie­
k tó re  do wyścigów w praw ione; w yprzedał je  
p rzez  licytacyję.

Jednego z najp iękniejszych koni- i najlepszej 
rasy k u p ił do swego stada h r .  R o z w a d o w s k i  
od p. A lexandra J a ź  w i ń s k  i e g o ;. je s t to ogier 
gniady, przeszło 16te j m iary, pochodzący ze sta­
da księcia S a n g u s z k i  ze Sławuty.

Żałować m u s im y , iż h r. L a n e k o r o t i s k i ,  
posiadający tu  w okolicy odznaczające się s tad o , 
riie przystawia koni na ten  ja r m a r k , lecz je  u 
siebie na m iejscu  sp rzed a je , albo też w prost dó 
W iednia posela. —  Jak  słychać k u p ił u  niego

w  S l r u  s 0'Wi e p rzed  ja rm ark iem  c. k . jenerał- 
le jtn an l baron  H a m m e r s t e i n  dobraną czwór­
kę  za 1600 zr. m . k.

W y ś c i g i  k o n n e  odbyły się i w tym  roku ; 
ubiegano się k ilkakro tn ie  do m ety. Szczególniej 
p iękny widok przedstaw iły dwa odznaczające się 
og iery , jeden  siwy h r. D z i e d u s z y c k i e g o ,  a 
d ro g i kary p. AIexandra J  a ź  w i ń s k  i e g o ; —' 
przy pierw szem  ubieganiu  się do- m ety , ogier 
siwy wyprzedził k a reg o , nazajutrz zaś ten  ostatni 
odniósł try jm n f nad swoim zwycięzcą.

Zyczyćby n a leża ło , aby zaprowadzone tu  wy­
ścigi konne i nadal się u trzym ały ; takie bo­
w iem  ubieganie m oże wiele przyczynić się 
postępów  w chowie koni w biegu wytrwałych.

Słuszność nakazuje nam  nie  p o m in ąć : iz U' 
trzym anie się  dotychczasowe tych gonitw zawdzię- 
czyć m am y nieustającym  usiłow aniom  i goili' 
wości c. k. radzcy guhernijalnego i starosty ob­
wodowego S a c h  e r  a.

W ed den d, 26. lipca  1839. H a n d e l  w o ł m i -  
a) W oły pana M issira , od którego kom panij* 
F isch er i  H aubner przez dni 6 ta rgow ała , ku­
p iła  kom panija B rau n , M uller i B an iek , dnia 
wczorajszego na nogach parę po 410 zr. W. w: 
i 4  darem szczyzny na 180 wołów. —  A llerhand 
sprzedał swe woły kom panii B raun  i M uller na 
wagę cetnar po 3 9 %  zr. w. w. z odtrąceniem 
drugiego procentu . Jakość tych dwóch stad j est 
w połow ie d o b ra , vv połow ie średn ia; lecz przy- 
czynę niższej ceny nie stanowi ja k o ść , tylko iz 
ogrom na posucha zniszczyła pastwiska w 
grzech i zm usza właścicieli do sprzedaży. D ° ' 
stawa przeto wołów z W ęgier w tym  rp rzesz łym  
tygodniu była liczn a , a na przyszłość jeszcze 
będzie liczniejsza niż do tych czas. I  dla tego 

bj zakontraktow anie stanęło dzisiaj od cctnara 
tak w ołu galicyjskiego ja k  w igierskiego po 39 
do 40 zr. w. w. bez procentu.

c) W i d o k i .  Cena wyżrzeczona p rzez 2 0 '  
g o d n ie , a m ianowicie do 22. sierpnia utrzyma® 
się  pow inna ; po- 22. sierpnia- m oże chwil0')0 
nieco spadnie , gdyż w tym  dniu ja rm ark  W Pesz­
cie się zaczyna.

H a n d e l  w ó d k ą .  Nie m a żadnego ruc lm i 
w ielkich kontraktów  nie. zawarto , zasoli j cst °. 
sy-ć znaczny , a speku lanci narzekają na kra 
kupca. Przed rogatkam i za stopień do 30° p łac? 
po 22 do 24 kr; n i. lt. a za n a d z w y  czaj na 
kość po 24 do 25 k r. m . It.

(Do tego N ru. Gazety dołączony je s t  Ner. 31. Rozmaitości;) 

Eedahcyja : J.. N. Kamińikiego — Drukiem Piotra PiUera we Lwowie. - **


